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Rok IV.
Adres Redakcji i Administracji:

K rak o w sk ie -P rzed  mieście 7, I p ię t ro  
(Lokal S tow . R o b o tn ik ó w  Chrzęść.).

Redaktor przyjmuje: 
w  poniedzia łk i ,  w to rki,  ś ro d y  i pią tk i od 

g°dz .  6—7 w ieczorem .
W  p i l n y c h  s p ra w a c h  r e d a k cy jn y ch ,  iak 

ró w n ie ż  w e  w szys tk ich  kw est jach ,  o bcho ­
dzących  o s o b i ś c i e  re d a k to ra  „R obo tn ika” , 
na le ży  się z w ra c a ć  pod ad resem :

Feliks  Kozubowski.  ul. Szopena 21, ni. 12.

W Y N O sT '^« l7T prłc. yu V ^  mk;7.a
C E N Y  O G Ł O S 7 P Ń y 8 le 7n ‘ a " *  P r° w in o J' z 8 ""<■O G Ł O S Z E Ń : Z a  w ie rs z  p e t i to w y  ł - s z p a l to w y  na
o s t a tn ie j  s t r o n ie  6 m k , na  1- e j  s t r o n ie  8 m k ., w te k ś c ie
10 D ro b n e  o g ło s z e n ia  po  40  fe n . za  k a ż d v  w v r a i
A D M IN IS T R A C J A  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  o d  a o d z  8 __■* do

po ł. i od B—9 w ieczorem  »*w y jg tk ie ro  iw in t i n iedz ie l.

P R A C Ą  i Ł A D E M .

W 80-tą rocznicę  
bojów listopadowych.

Dnia  29 b. m. u p ływ a  80 lat  od 
w ybuchu  wojny o n iepod leg łość ,  znane) 
w  naszych  dzie jach pod  nazw ą  p ow ­
stan ia  listopadow ego.

O siem dzies ią t  iat  mija od chwili , 
k iedy garść  m łodzieży podn iosła  w y so ­
ko s z tan d a r  n a ro d o w y  i m ęsk im , śm ia ­
łym czynem p ozw ala  na ród  caty do b o ­
ju  z dz iką  p rzem ocą .  H is to r ja  tej  wal- 
Ki —to jed e n  sze reg  pośw ięceń  i nad lu ­
dzkich wysiłków armji i spo łeczeńs tw a.  
P rzy sz łe  pokolenia  z uwie lb ieniem  i czcią 
wspominać  b ę d ą  k rw a w e  zapasy  pou 
O s tro łę k ą  i G rochow em ,— św ie tne  zw y­
c ięstw a p o d  W aw rem ,  iganiaini i S t o ­
czk iem  -w s z y s tk i e  bolesne klęski za ­
równo ja k  i dnie pe łne  chwały.

W arsz a w a  wonczas, p o dobn ie  jak  
i dzis iaj ,  s taw iła  mężnie czoło wrogow i.  
I jak  w czasie najazdu bolszewików nikt 
z nas nie wątpił ,  źe stolica się  obroni, 
tak  sam o w i. 1830 naród  nie wierzył, 
by się  W arszaw a  „zlękła carsk iego  czo­
ła : carskich  rycerzy" .  Różnica  leży w 
tein, że p rzed  80 laty został  u ra tow any  
tylko honor narodu ,  obecnie  i honor 
i n iepodleg łość  zarazem. Ale k rew  b o ­
ha te rów  z pól G ro ch o w a  i O s tro łęk i  nie 
posz ła  na  marne: jej to p o s iew  w ydał  
rycersk ie  pokolen ie  współczesne, k tó re ­
mu przeznaczone  było uczynić Po lskę  
znowu p rzedm urzem  chrześc ijańs tw a  i 
s trażnicą  kultury.

Praojcom  naszym za k rw a w e  trudy 
cześć i sława!

O d  R e d a k c j i .
Z powodu braku  miejsca  nie m o­

gliśmy na razie drukować dalszego ciągu 
a r tyku łu  p. t. „Nasi p rzyjacie le ,  sp rz y ­
mierzeńcy i w rogow ie" .  Uczynim y to 
w n u m erze  następnym .

o  r iH B i i i H T i m m m m m
Na te ren ie  Se jm u  ro zg ry w a  się 

obecnie  w alka  rów nie  gw ałtow na,  jak 
w swoim czasie  o senat.  Tym razem 
chodzi o p raw dziw e fundam en ty  R ze­
czypospolitej:  o kościół,  o szkolę  i ro ­
dzinę. Konstytucja  czyli zb iór z asadn i­
czych ustaw  p aństw a  j e s t  rzeczą n ies ły ­
chanie  ważną: a lbow iem  od dobrych  
p raw  bardzo  wie le  za l jży  w każdem 
państw ie ,  a zw łaszcza  w świeżo zorga- 
n izowanem, jak  Polska.  Nie mniej wszak­
że pamię tać  trzeba,  że p raw o  jes t  ta- 
kiem, jakiem je chce mieć i jak je p o j ­
muje spo łeczeńs tw o .  W a r to ść  w sze l­
kiej u stawy okazuje  się  d o p iero  w z a ­
stosow an iu  i d latego w ie lką  w agę  ma 
pytanie ,  czy ona w ytrzym a p ró b ę  życia, 
czy też  jako niepraktyczna  ma być u s u ­
nięta. T rze b a  rów nież  pam ię tać ,  że 
sko ro  wartość  p raw zaw is ła  od w a r to ­
ści moralnej społeczeństw a,  to w  inte­
resie  p ań s tw a  należy dbać  o to, aby ta 
moralność miała istotnie si lne podstawy. 
O d  blisko dwóch  tys ięcy  lat k sz ta ł to ­

wało się nasze poczucie m oralne  pod  
w pływ em  kośc io ła ,  k tóry  nie ty lko  w 
wiekach średnich ,  ale  i w czasach no ­
wożytnych  regu low ał  całe życie sp o łe ­
czne 1 polityczne,  zwalczając zło całą 
p o tęgą  znaczenia i powagi,  jaką  dac 
może najwyższa włauza ducliowna. Bez 
k o śc io ła  żadne  z p ań s tw  europe]sk ich  
me bylOby m ogło w y tw orzyć  tak  p o ­
tężnej ku l tu ry  i cywilizacji  jaka j e s t  
udzia łem tu r o p y .  K o ś c ió ł ,  — inozna 
rzec bez p rzesady  — wychował sp o łe ­
czeństw a  w poszanow aniu  prawa,  w y­
robił  w nich, poczucie obowiązku, pęd 
do ideałów, Zdolność do pośw ięcen ia  
i wierne oddanie  się idei państw ow ej .  
T o  w szys tko  uczyni! k o śc ió ł  za p o ś re ­
dnictwem  rodziny i szkoły.

P aństw a  eu ropejsk ie ,  otaczając  K o ­
ściół op ieką  i dając mu pe łn ię  praw , 
umożliwiły duch o w ień s tw u  wpływ na te 
dwa nies łychanie  ważne czynniki s p o ­
łecznego 'i  ku l tura lnego rozwoju  ludz­
kości. P o d  bpiekińiczeini skrzydłam i 
Kościo ła  rodzina sta ła  się czynnikiem 
ładu spo łecznego ,  św ią tyn ią  ducha  na­
rodow ego ,  ognisk iem  pracy i s trażn icą  
dobrych  o b y i ‘«ajów. (o  też socjaliści,- 
rozpoczynając  sw oją  zb rodn iczą  robotę ,  
uderzyli  p rzedew szystk iem  na rodzinę. 
Zniszczyć ją  za w sze lką  ceną, rozbić  
j ed n o ść  p rzez  wprow adzenie  ś lubów cy­
wilnych i ła tw ego  rozwodu,  a wreszcie  
zas tąpić  insty tucję  m ałżeństw a  w yuzda­
niem wolnej miłości—oto  hasła  z k tóre-  
mi socjaljści dość  wcześnie  się  zdradzili .

Drugim  niezmiernie ważnym czyn­
nikiem, w p ływ ającym  na rozwój ku l tu ­
ry, jest  szkoła . 1 znowu m ożna  łatwo 
wykazać, jak sys tem atyczn ie  i n ie s tru ­
dzenie  dążą  socjaliści do owładnięcia  
calem nauczaniem, zwłaszcza zaś począt- 
kowein. W sz a k  to przez szkolę  na jła ­
twiej m ożna  urobić  dusze  młodzieży, 
a potem  jakże ła two zbierać  owoce,
0 k tó re  chodziło! Kościół od  począ tku 
ś redniow iecza  wyw ierał  bardzo  silny 
wpływ  na szkoły  i na ośw ia tę  wogóle. 
W czasach na jnow szych bezpośredni  
w pływ  Kościoła na szkolnic two zm nie j­
szył się, aż w końcu zam ilk ł  prawie  
wszędzie. Pozosta ł  mu tylko wpływ 
p ośredn i ,  to znaczy, że duchowieństw o 
może oddzia ływać  obecnie na um ysły  
młodzieży jedynie  zapom ocą  nauki reli- 
gji oraz  ćwiczeń religijnych.

N iestety  i ten ograniczony wpływ 
budzi niechęć u socjalistów. Ż ąd a ją  oni, 
aby  nauka religji zosta ła  ze szkól w y ­
rzucona, aby również usun ię to  z w y c h o ­
wania modlitwy, nabożeństw a ,  p rzy jm o  
wanie św. sak ram en tó w  i inne p rak tyk i  
religijne.

D om agając  się  tego, w iedzą  soc ja­
liści, że takie ograniczenia względem  
religji w szkole m usia łyby podkopać  
nietylko znaczenie Kościoła, ale  również
1 sam ą  moralność młodzieży.

T ocząca  się właśnie w Se jm ie  d y s­
kusja  dowodzi,  jak dobrze  socjaliści ro ­
zumieją  doniosłą  rolę Kościoła w życiu 
sp o łeczeńs tw a  i państwa. R zuca ją  oni 
w  lud hasło rozdziału  Kościoła od p a ń ­
s twa, z właściwą sob ie  bezcze lnośc ią  
i nie przeb iera jąc  w środkach.  G d y  
nie m o g ą  zarzucić nic kapłanom, wtedy

obrzucają  b ło tem  ich p a s te rz y  (jak tego 
dowodzi niedawny w y p ad ek  z ks. bisK. 
Łosińskim), a lbo p ró b u ją  wszelkimi 
ś rodkam i usposob ić  lud w rogo do d u ­
chow ieńs tw a.  O s ta tecznym  ich p o s tu la ­
tem je s t  całkowite rozłączenie  Kościoła 
od  władzy p aństw ow ej ,  czyli innemi s ło ­
wy pozostaw ien ie  k o śc io ła  jego w łasne­
m u losowi,  bez p raw a  korzystan ia  z o *  
pieki rządu .  Ja k o  nas tęps tw o  takiego 
stanu rzeczy wpływ Kościoła na rodzinę 
znacznieby zmalał,  znikłby zaś zupełnie 
w szkole. O to właśnie socjal is tom  cho­
dzi, g dyż  rad z ib y  oni widz ieć  w sp o łe ­
czeństwie  jak  najwięcej łudzi g łupich 
i n iem oralnych ,  ty lko  tacy bowiem  s t a ­
nowią w ym arzony  m ate r ja ł  dla ag ita ­
torów.

R ozdział  Kościoła od p a ń s tw a — to 
najw ażnie jsze  has ło  soc ja l is tów  na dzi­
siaj.  G d y  zaś to nastąpi ,  to rodzina za­
cznie się lo zp rz ęg a ć ,  a szko ła  s tanie  się 
m ie jscem , gdz ie  uczniowie  w szys tk iego’ 
się nauczą, prócz  wiary i moralności.

W obecnym  czasie całemu n a ro d o ­
wi musi zależeć na tein, aby  fundam en­
ty R zeczypospoli te j  były  jak  na js iln ie j­
sze. D la teg o  należy węzły zacieśnić 
m iędzy Kościołem a państwem' i należy 
również u trzym ać ins ty tuc ję  ś lubów  ko­
ścielnych i ograniczać  nadal dawanie  
r o z w o d ó w —aby rodzina i na przyszłość  
pozosta ła  czynnikiem społecznym; w re ­
szcie musi być p rzyznany  Kościołowi 
wpływ na w ychow anie  p rzynajm nie j  w 
tym zakresie,  w jak im  go posiada  d o ­
tychczas.  Rodzina i szko ła  są  to~T>o- 
wiem dw a słupy ,  w sp ar te  'o  potężny 
fundament Kościo ła,  i u t rzym ujące  cały 
gmach Rzeczypospoli te j .  Kto te s lupy 
chce obalić , ten obalić  p ragnie  również 
cały gm ach  państw a ;  kto zaś dom aga  
się  usunięcia  fundamentu  z pod gmachu, 
ten nie myśli na ser jo  o trwale j  b u d o ­
wie. Jakoż  socjaliści znani są z tego, 
że chcieliby w szys tko  obalić  i na ru i ­
nach s ta rego  życia wskrzesić  nowe, bez 
ideałów, bez wiary  i bez od p o w ied z ia l ­
ności wobec  sum ienia  i prawa.  Jak iem  
zaś by łoby spo łeczeńs tw o,  w ychow ane  
■bez w pływ ów  Kościoła w szkole  i w 
dom u— najlepszy dowód daje  Rosja  b o l ­
szewicka, k tó ra  zaczęła  sw o ją  zb rodn i­
czą, k rw aw ą  ro b o tę  od zniszczenia  fun­
damentu  t. j. Kościoła,  następn ie  w y ­
rzuciła  ze szkół religję i nabożeństw a ,  
wkońcu zaś zdezorgan izow ała  całkowicie 
życie rodzinne przez wprow adzenie  wol­
nej, a raczej dzikiej miłości i przez  o d ­
danie dzieci na wychowanie  państw a .

W  niedzielt;, d. 28. listopada
o d b ęd z ie  się 

w  dolnej Snłi podom inikańskiej

ZEBRANIE TYGODNIOW E,
na którem  

p. Sędzia  Juljan B orkow ski

wygłosi

Z A J M U J Ą C Y  O D C Z Y T .

P o czątek  o 5 -e j  wiecz.
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2 . R O B O T N I K . Nr .  39.

A K R O S T Y C H ,

poświęcony „MILJONÓWCE".

M o i  Panowie, zrozumcie przecie,

Ig nie opłaca się dusić grosza; —

Ledwo te marne grosze zbierzecie,
Już byle grzeszek wam wypałrosza 
Oszczędność, skrytą w. chudej kalecie.

N ie! Wblej tydzień bujać po świecie. 
Ósmego dzionka zaś igrać z losem, 

olej z fantazją, przy pustej kiesie, 
Kołysać duszę marzeń odgłosem,
A ż raz, 'w sobotę,...

Lecz to ju ż  wiecie.

P 0 G 1 D A H K I  E K O H O M K i l l E .
O BOG AC TW A C H .

(Dokończenie) .

Kto wyznaje  zasadę ,  że  ludzkość  
pow inna  zasp o k a jać  w szy s tk ie  sw o je  po ­
t rzeby ,  ten pop y ch a  ją do zmysłowości,  
k tó ra  jest  śm ierc ią  dla cnoty, a więc 
i dla wolności. S ła w n y  m ędrzec  s t a ro ­
ży tne j  Grecji ,  A ry s to te le s ,  miał rację, 
mówiąc,  że „niewiele  j e s t  rzeczy, które 
w y s ta rcza ją  do szczęścia ludzkiego".

Najwięksi dobroczyńcy  ludzkości 
m ałe  mieli p o trzeby ,  bo żyli  życiem ciu- 
chowem , a zm ys łow e  po trzeby  og ran i­
czali do minimum. B óg-C z łow iek  dal 
Z’ S ieb ie  na jp ięknie jszy  p rzykład  um iar­
kowania,  a naw et  w yrzeczen ia  się p o ­
t rzeb  ciała dla p o t rzeb  ducha.

G dy  m o w a  o p o t rze b ac h ,  na leży  
s tw ie rdz ić ,  że o b o k  praw dziw ych  t. j. 
koniecznych is tn ie ją  także  f a ł s z y w e  p o ­
t r z e b y  t. j. takie ,  k tó re  odda la ją  czło­
wieka od  celu życia i do p ro w ad za ją  b a r ­
dzo często do s tan u  zbydlęcenia .  R ze­
czy, służące do zaspokojenia  tych fal- 
s*zywych p o trzeb ,  są  f a t s z y w e m i  b o g a ­
c t w a m i .  M usimy je  nazyw ać  b o g a c tw a ­
mi, pon iew aż  się je kupuje  i sp rzed a je  
za sum y o lbrzym ie;  lecz są  to fałszywe 
bogactw a ,  pon iew aż  nie są ani dobre  
ani użyteczne,  iecz przec iw nie ,  szkod l i ­
we lub nawet zgubne.

N apoje  alkoholiczne są  p o tęp ione  
przez  hygjenę ,  bo p rzy n o szą  zdrowiu 
szkody  nieobliczalne,  bo p o w o d u ją  p la ­
gę p i jańs tw a  i tow arzyszące  jej w ady  
i cho ro b y .  Napoje  te  pon iża ją  człowie­
ka i sp y ch a ją  go w błoto. Mimo to 
k raje  takie, jak Franc ja ,  Anglja ,  Po lska ,  
Niemcy, A m eryka  i inne, w y da ją  rocznie 
mil jardy na alkohol.  P o d o b n ie  je s t  z ni­
ko tyną.  Pa len ie  ty ton iu ,  p rze ję te  od  
dzikich, pochłania  rów nież  m il jardow e 
sum y. K obie ty  znowu n iepotrzebnie  
w y d a ją  m nóstw o pieniędzy na klejnoty, 
s tro je  i perfumy, budząc zazdrość  tych, 
k tó re  się bez tych rzeczy obejść  muszą.

R zućm y do morza alkohol,  tytoń, 
klejnoty,  zby teczne  s tro je  i cacka, a nic 
na  tem st rac im y.  P rzeciwnie ,  zyskam y 
tylko na zdrow iu  fizycznem i tnoralnem.

Z  pojęciem bogactw a łączy się p o ­
jęcie w a r t o ś c i .  B ogactw o  j e s t  w szy ­
stko, co, jako  użyteczne, s łuży do za­
spokojen ia  p o t rzeb  człowieka.  W arto ść  
rzeczy  zależy  od j e j  użyteczności,  od  
szczególnego jej przymiotu .  Fu t ro  ma 
np. w artość  w krajach północnych, p o ­
nieważ tam chroni od  zimna. W k r a ­
jach po łudniow ych  nie ma cyio wartości,  
gdyż  tam nie j e s t  potrzebne. '  P u d o b n ie  
lek a rs tw a  nie m ają  wartości  dla czło­
wieka  zdrowego.

W arto ść  rzeczy nie zależy  od ilości 
pracy, j a k a  była p o trzeb n a  do jej w y ­
tworzenia .  K orzec  zboża , zeb rany  na 
gruncie  żyznym , mniej w y m ag a  pracy, 
aniżeli korzec zboża, pochodzący  z g ru n ­
tu n ieurodzajnego ,  a, w artość  obu koroy 
jest  ta sam a.  S ą  też rzeczy, k tó re  w y ­
m agały  p raw ie  tej saniej  p racy, k tórych 
jed n a k  w artość  jest różna: np. wino zw y­
czajne i wino sz lachetne.

Rzecz ma w artość  tem większą,  im 
więcej zaspokaja  po trzeb .  W ó ł  wart  
dziesięć  razy  tyle , co baran, gdyż  d o s ta r ­
cza dziesięć razy więcej pożywienia.  
W ar to ść  rzeczy w zras ta  w m iarę  jej 
rzadkości,  . a maleje w  miarę- obfitości.  
D ow odzi  tego  obecne  po łożen ie  ekono- '  
miczne, kiedy to brak  pew nych  a r ty k u ­
łów p o w odu je  nadzw yczajny  wzrost  ich 
wartości ,  w yraża jący  się w wysokiej ce­
nie. Z t eg o  wynika, że o wartości  rze ­
czy s tanowi ich użyteczność oraz Ilość.

ZA W IA D O M IE N IE .

P o d a je m y  do. o gó lne j  w iadom ośc i ,  iż 19 
P a ź d z i e r n ik a  1920 rpku zosta ł z a tw ie rd z o n y  
p rz e z  w ła d ze  tu te jsze  Lubelski Oddział Związku 
Zawodowego Ochronłarek.

Z A R Z Ą D .

i żytu u  smimn.
Sprawozdanie z zebrania.

P o  p ięknym , pe łnym  g łębokie j  tre-  
soi r e fe r a c i r  w icerek tora  U n iw ersy te tu  
prot. C hy l ińsk iego  i po zajm ującym , ak ­
tualnym  odczycie re d ak to ra  Kanarow- 
skiego, członkowie naszego  S to w a rz y ­
szenia  mieli sposobność  usłyszeć  p re le k ­
cję ks. kanonika  K rasusk iego ,  k tóra  za­
rów no ze względu na niezwykle  in te re ­
sujący tem at,  jak i z uw agi na zn ak o ­
m ite  u jęc ie  i opanow an ie  p rzedm iotu  
musi być zaliczona do najlepszych w 
obecnym  sezonie  odczytowym .

Czcigodny ks. p rofesur  poprzedz ił  
izecz  krótk im  w stępem , zaznacza jąc  z 
naciskiem, że przy. wznoszeniu  gm achu  
R zeczypospoli te j  nie po trzeb u jem y  szu- 
kać w zorów  zagranicą ,  po s iad am y  bo­
wiem b o g a tą  t radycję  własnej p a ń s tw o ­
wości. Nie chodzi zatem  o budow ę  
rzeczy nowej,  ty lko  o um ie ję tna  o d b u ­
dowę dawnych  urządzeń ze zm ianam i, '  
k to iych  do m ag a  się duch czasu i z d o ­
b y te ,  w niewoli  dośw iadczen ie .  W y k a-  
zawszy nas tępn ie ,  ..że uczeni,  n iemieccy, 
aus t i jaccy  i m oskiew scy  św iadom ie  w y ­
o lbrzymiali  nasze  b łędy  i zohydzali  
p rzesz łość  .po lską ,  aby. usprawied liw ić  
zb rodnie ,  ro zb io ró w — ks. kanonik  doko- 
nał p rzeg lądu ,  u rządzeń  politycznych i 
spo łecznych  R zeczypospoli te j ,  u w y d a t ­
n iając  szczególnie ,  rozwój i. s tanowisko  
w ars tw  szlacheckiej i w łośc iańsk ie j ,  s to ­
sunek  pań s tw a  do Koścjoła,  wielkie sw o ­
body polskie,  to le ranc ję  re lig i jną  i po li­
tyczną, w pływ  spo łeczeńs tw a  na rządy 
kraju , odpow iedzia lność  najwyższej w ła ­
dzy przed  narodem , poszanow an ie  dla 
g łowy pańs tw ^ ,  przyciąga jącą ,  siłę Rze- 
czypospoli te j .  u jaw nia jącą  się  w licznych 
unjacji i w polszczeniu się  ludności ru ­
skiej i l i tew skie j—oraz  wie le  innych , .n ie  
mniej c iekawych m om entów . W szy s tk ie  
tw ierdzen ia  sw oje  p o p ie ra ł  ks. kanonik 
m nós tw em  bardzo  p racow ic ie  zeb ran y ch  
i nadzwyczaj um ie ję tn ie  dob ran y ch  fak­
tów h istorycznych.

Zebran i  z ogroilinem za in te re so w a­
niem słuchali  p rzesz ło  godzinnych w y­
w odów czc igodnego  ks. kanon ika  i p o ­
d z ię k o w a ła m !  głośnyini oklaskam i.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Ks. Ifln. Cyraskl, by ły  sekr .  j e n e r a lh y  do 
s p ra w  spo łecznych ,  z łożył na  dom L u d o w y  
1000 mk. Za  ho jny  t e n  d a r  Zarząd  S to w arz y -  
sze ina  sk łada  s e r d e c z n e  „Bóg zapłać".

HANNA BOSKA. 2)

Jarzębina.
Czyż praca  dla tej m atki może być 

p rzy k ra  i ciężka?— Czyż m ógł narzekać  
na zmęczenie, czując  całe piękno i w ar­
tość tej , dla  k tó re j  p racował?  A choć 
czasem ręce i p lecy  po rządnie  g o  bo la ­
ły, ch łopak  p ręd k o  o tem zapominał.  
P iękny krajobraz,  szum  drzew, śp iew  
ptaków , ro zm arza ły  go, ko łysa ły ,  a za­
razem  podniecały  w yobraźn ię .  Zaczynał 
tęsknić ,  dum ać o czemś nieznanem, da- 
lekiem, p ięknem  i nieuchwytnem .

Czy on w iedzia ł  z resz tą ,  o czem 
w tedy  m arzył?  „Chciałbym być rzeką  
— m yślał  k ie d y ś—płynie  bystro ,  na nic 
i na n ikogo się  nie ogląda ,  widzi dużo, 
bo w szys tko  w niej się  odbija ,  o wszy- 
s tk iem  wie, a ciągle jasna, p rzezroczysta ,  
n iezg łęb iona '1.

Nieraz s iadyw ał  nad b rzeg iem  rz e ­
ki i patrzył,  j a k  płynie,  patrzył,  jak na 
swych m odrych  fa lach 'n ios ła  kraśne  ja­
god y  je g o  j a rz ęb in y .  Niosła  daleko, d a ­

leko; aż tam, gdzie  g inę ła  w cieniach 
pa rku  dw orsk iego .

T am ,  gdzie  iu ieśzkała  panienka...  
W ieczorem , po soboc ie  szed ł  W ałek  
do swej ja rzęb in y — kochanki, siadał przy 
niej i ob jąw szy  pień ręk o m a  wsłuchiwał 
się  w cichy szep t  jej lis tków. Był w te ­
dy tak szczęśliwy, jak  g d y b y '  przy  nim 
nie d rzew ko  było, lecz najm ilsza  dz iew ­
czyna.

Nieraz  s łyszał w bajkach o kró lew ­
nach zaklętych, zamienionych w ptaki 
lub rośliny i w y daw ało  mu się, że jego 
ja rzęb ina  jest  taką  cudną królew ną, za ­
cza row aną  w drzewko.

Królewno moja, kró lew no,— szepta ł  
m iłośn ie  i g łaska ł  je j  p ro s ty ,  g ładk i  pień, 
a ja rzęb in a  szep ta ła  c ichu tko  coś o w y­
zwoleniu,  o prędkiem  p rzeobrażen iu  w 
dziewicę,  o szczęściu  tak iem , jak w bajce.

Cicho p łynęło  życie, na Wolf;  cicho 
i spokojn ie .

Spokojn ie  p łynęło ,  choć w kraju 
n a szy m  szala ła  burza,  chociaż  w róg  
wkracza ł  w g ran ice  kraju,  i każdy ,  kto  
żył, a Czuł się Po lak iem , ch w y ta ł  za broń 
i s taw a ł  w  szeregu.

Ro.bił ta k  każdy, k tó reg o  serce  
drży  i pa ła  na św ię te  s łowo Ojczyzna. 
S ą  jed n a k  u nas ludzie, może niegorsi 
skąd inąd  od  tam tych ,  ale dla których to 
s łow o jest  p us tym  dźwiękiem, czemś 
niezrozum iałem, obcem , cudzem, dale- 
kiem.

Nie wiedzą, że O jczyzna,  to coś 
takiego, co i oni kochają,  choć często 
nieświadomie; ż e  O jc zy z n a —to ziemia,  
k tóra  ich w ykarm iła ,  to mowa, k tórą  
w szys tko  to, co dla nich na jśw iętsze
i najmilsze ,  można w ypow iedzieć ;  że O j ­
c z y z n a —to pojęcie, tak g łęb o k o  tkwiące 
w duszy człowieka,  że chyba  śm ierć  je 
tylko w y rw ać  może, bo nie w yrw ie  nie­
wola ani wygnanie .

Z W o li  wzięto  kilkunastu rekrutów; 
chłopcy młodzi i zdrowi szli często  nie­
chętn ie,  bo nie rozumieli ,  czem jest  O j ­
czyzna, podżegani  zaś przez złych i p rz e ­
w ro tnych ,  rozum ow ali,  że „Polska  p o ­
t rzeb n a  jes t  ty lko  panom, a biedny czło- 
w jek  to się  bez niej obe jdz ie ,  a b y  mial 
ty lko  kaw ałek  ch leba" .

(D alszy  c iąg  nastąpi)
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